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Głos Xięcia Czartoryskiego , zawsze pełny tęsknoty  
i serdecznej rzew nośc i. jeżeli rzadko uderzający boga­
c tw em  p o m y s łó w , to zawsze rozmładzający znane 
p ra w d y  i s tare ogólniki n iewyczerpaną  świeżością 
w ysłow ien ia ; jeźli nieco kunsztow ny i w ypracow any , 
to zwykle zdolny sztukę utaić swobodą toku i spoko­
je m  cichego natchnienia  , —  dziś osiągnął p rz y m io t , 
na k tó rym  m u dotąd zbywało, zdobył cechę wyraźno- 
ś c i , dobitności, a naw et odwagi.

Zdobycz ta tern je s t  cenniejszą, że na  gruncie  n ad e r  
śliskim, w przedmiocie wielce drażliwym. Nie szlo bo­
wiem o żadną z podrzędnych kwestyj , ale o to, co 
rzetelną stanowi różnicę pomiędzy s tronnictw am i, co 
najgłębiej leży w naszem sum ieniu politycznem , a co 
k iedy dym y naszych sw arów  ojtadną, okaże się zape­
w nie szczerym kruszcem  pozostałym ze zlewu całej 
roboty emigracyjnej.

W  mowie swej ostatniej Xiąże uczynił dw a  nastę­
pujące wyznania , i to co najsilniej, co najwydatniej : 
że do wybawienia  ojczyzny, przedw stępnem  , niezbę- 
dnem  uw aża przekonanie  o potrzebie uwłaszczenia 
wieśniaków, nadania im tej ziemi na  której m ają  swoje 
ogniska, a z której od tylu wieków cierpliwością i p racą  
zdobywają swe pożywienie ; powtóre , że dzieło to do- 
konanem  być powinno zaraz w pierwszem ocknieniu 
się życia narodowego.

Nic zaiste w  te in nowego. Siłać o tem  m ówiono i 
pisano do zbytku. Przekonanie to przeszło w pew nik  
dla większości emigracyjnej. Już naw et sam Xiąże d a ­
wniej coś podobnego napom ykał,  i zdała stanowisko 
obchodził. W yznajem y je d n a k  szczerze, że przyw ykli  
do w idoku ja k  leniwo postęjnije (a le  postępuje  , i 
w  tein zasługa niezmierna) za pochodem wyrobionych 
przekonań większości współwygnańców, i jak umie 
zręcznie tak te przyswojone przekonania omówieniami 
osłonić, że i najbystrzejsze oko nie dojrzy ani rozbratu 
z przeszłością, ani niechybnej pewności na przyszłość 
—  nie byliśm y przygotow ani na tak  wybitne i bezw a­
ru nkow e  oświadczenie w tej mierze.

Jeźli to wyznanie  pochodzi z głębokości przeświad­
czonego sumienia , a i słow'a i sposób w jak im  były 
wyrzeczone nie zostawiają miejsca na  w ątpliw ość, toć 
ju z  w ytknięte  s tanow isko ,  na k tórem  wszysikie stron-
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nictwa godnie, bez u jm y żadnem u , podać sobie ręce 
zdołają. Błąkaliśmy się, wzywaliśmy jedności, gonili­
śmy za zgubą, ja k  Żydzi, którzy w niewoli straciwszy 
arkę  przymierza, po dziś dzień jeszcze szukają laski 
Aarona , aż oto i zguba przed n a m i , abyśm y ty lko  ją 
jioznać c h c ie l i , i w ym knąć  się jćj z rąk  na nowo nie 
d a l i ! Nieśmy ten znak przym ierza przodem a górą , 
wyżej jio nad  najwznioślejsze głowy, po nad czdobv 
zasług, po nad  godła choćby i rzeczywistej władzy.

Dla nas praw ość  cha rak te ru  Xięcia, ostrożność, oglę­
dność wszechstronna, z jaką podejm uje  i ogłasza swe 
zasady , dostateczną są rękojm ią prawdziwości o b e ­
cnych jego usposobień. Jeźli go w ypadki niemal zawsze 
wyprzedzały, jeźli się nieumiał dość chybko na przód 
pom ykać , to przynajmniej było zawsze jego dewizą : 
Non rever tendum  dum  ad terminos jierveneris. Dziś 
stanął na wielkiej granicy naszego oswobodzenia, wie­
m y że się nie co fn ie , ale nie wiemy czy starczą m u siły 
aby zatknąć na niej sztandar z p raw dą  k tó rą  g ło s i , i 
tak  w ysoko go podn ieść ,  aby  cały kraj go dojrza ł i 
uwierzył że to jes t  p ierw szą , ka rdyna lną  jego  myślą.

W ątpienie  nasze usprawiedliw iem y. Pochodzi 0110 
najwięcej z w patrzenia  się w duchow ą organizacyą 
Xięcia. Nie tu  zapewne miejsce na szczegółowy rozbiór, 
na diagnosis słabości, k tó rą  w nim  upa tru jem y. To 
n iew ątp liw e , że dziwna jak aś  niemoc, fatalne niedołę­
stwo woli, prawie zawsze niweczyły najpiękniejsze 
jego pomysły, najsilniejsze pochopy. Były zachcenia, 
ale nim one przerobić się w chęci i h a r t  niewzruszo­
nego postanowienia przybrać  zdołały, już  sposobność 
daleko odbieżała. Zawsze la sam a , jed n o s ta jn a  n iem o­
żność pogodzenia w porę sk ru p u łó w  w ew nętrznych  
z czynami, do k tó rych  zewnętrzne okoliczności n ieu­
chronnie go popychały. Była to ogólna słabość naszej 
starszyzny. Kto się wczyta w Szekspiroskiego Hamleta, 
znajdzie tam  klucz do charak te ru  nie jednego z naszych 
naczelników.

Ztąd w Etnigracyi, Xiąże m usiał  poprzestawać na 
zbieraniu k łosów po d aw no  już przez nią odbytem 
żniwie; biegł za nią końm i które  z przeprzęgu po jej 
jtrzejeździe na  gościńcu politycznym wracały. Nieo- 
glądanie się na pomoc obcych gabinetów , nietr wonie­
nie drogiej krwi polskiej w walkach mało co spraw ę 
naszą obchodzących, zapisanie na każdej polskiej chatce 
godła : P ow stan ie ,  były zasady nieskoro, jio w yrobie­
niu przez całą niemal Em igracyą, przezXięcia przyjęte. 
G dyby  był k tórąkolwiek z nich odrazo pojął i wczas 
się oświadczył, by łby  by ł  może osiągnął władzę, k tórą  
m u w tu łactw ie c n o ty ,  zasługi i związki przeznaczały. 
W  braku  przewidzenia, zostały tylko mowy uroczysto,
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ako dzieje po w ypadkach  spisane ; —  piękne , pow a­

żne, m o n u m en ta ln e ,  jak  owe Herodotowe treści histo­
ryczne ,  w k tó rych  spokoju i m ądrości t łum ne  G r e k i , 
cisnąc się koło sędziwego starca, po znoju pobojowisk, 
ig r z y s k ; po kurzaw ie ryn k ó w , szukały ochłody i 
n a u k i ; —  ale dla nas chrom e i u b o g ie , bo nam 
nie  d z ie jop isa , nie F a tum  wciągającego do xiegi 
przeznaczeń wyniki zbiorowych m y ś le ń , nam  trzeba 
było współdziałacza , p rz e w o d n ik a , —  jeźli nie p ro ­
roka i zw iastuna, to pochopnego w ykonaw cy ,  upra- 
wniciela w y p adku  obrad  naszych.

Nie złatwości do k ry tykow an ia ,  nie bez obawy n a ­
w et położyliśmy palec na tę nieudolność. G dyby szło o 
przeszłość, milczelibyśmy, bo wiemy jak  wielu jeszcze 
srogo je s t  nie sprawiedliwych dla Xięcia; ale idzie tu  o 
przyszłość, może nader  b liską, o ujęcie sposobnej 
chwli ja k ą  m u obecnie opatrzność nastręcza. Nieco 
poźno, wszakże nie zupełnie  za poźno oświadcza się 
on za uwłaszczeniem klassy rolniczej. Xięstwo Poznań­
skie ju ż  tego dokonało, Galicya sposobi się do dzieła. 
W  prow incyach zabranych  przez M oskwę sam  w róg  
poczynił już  ku  temu przedw stępne  kroki. Na początku 
upływ ającego ro k u  już  po raz drugi spisywano inwen­
tarze jako  przygotowanie do tak zwanych  obroków. 
Moskwie chodzi przedewszystkiem o zubożenie i w y­
niszczenie szlachty. T o  co mogło być zbawieniem , 
może stać się n iepow etow aną klęską. Na Ukrainie i 
Podolu chłop do tyła jest bogaty, a podstępnie tak 
ją trzony  przeciw p a n u ,  że gdy posiądzie w łasność , 
niezechce mu za pieniądze pracować. Szlachta będzie 
miała ezem płacić , a robotn ików  nie będzie. Jakaż 
tem u  rada?  Oto p rzekonać  km iotka  życzliwością i 
i ieograniczonem poświęceniem się, że się pragnie tego 
szczerze , nieodzownie , co w spó lny  wróg chytrze, dla 
własnych celów, i może n a  czas ty lko chce prze­
prowadzić; że na  wzajemnej pomocy obie s trony  zy­
skują, że nareszcie przyszłe powstanie nie tylko nieu- 
chyli, ale silnie obw aruje  now y porządek. A jakżeż się 
zajmie myśl ta płomieniem po całej polskiej dziedzi­
nie? —  jedno  pow szechnym , zgodnym głosem na 
szym.

1 czegóż więc po Xięciu żądam y ? —  Oświadczył się 
Wyraźnie. Nie dosyć. P ragn iem y go utwierdzić w potę­
dze w o li , zapobiedz by szacowne jego oświadczenie 
niezmarniało. Już było suaviter in m odo ,  te razfo r ti te r  
in re potrzeba. Xiąże przebiega całą g ram atykę ,  cza- 
sowanie polityczne. Mawiał w tryb ie  bezokolicznym, 
przeszedł do życzącego, teraz trzeba by  zaczął prze­
mawiać w oznajmującym , a może czas przyjdzie na 
rozkazujący. Zajął dziś s tanowisko ostatniej, a pono 
razem ostatecznej myśli j a k ą  Em igracya  zam knie za­
kres swojego zawodu. Kiedy się opoźnił z przewidze­
niem, niechże ją  w y p rzed z i , poprzodkuje  czynem. Sam 
w swej mowie dobitnie powiedział, że najlekszy pyłek 
c z y n u , więcej dziś waży na szali losów naszych , niż 
najwym owniejsze słowa. Lecz póki kraj w okowach, 
zupełnego czynu być niemoże. Cóż go zastąpi ?Oto je ­
dynie bezw arunkow a, bezpośrednia  gotowość do urze­
czywistnienia tej wielkiej m yś li ;  przez co rozum iem y 
wyniesienie jej nad wszelkie in n e ,  uczynienie wszy­
stkich innych zadań podrzędnemi i zależnemi od niej; 
pomknięcie jej tak  daleko , aby  między słow em a jego

wcieleniem w życie nic już niepozostawało. Niech 
Xiąże bez zwłoki ogłosi w tej mierze treściwe, bez­
względne postanowienie , rozszerzy go po k ra ju  sposo­
bami k tó rych  ma ty l e , każe na czas , póki nieotrzyma 
piętna powszechnej w iary, um ilknąć  sw ym  żarli­
wszym s tro n n ik o m , zatrzymać się w robotach około 
władzy, —  niech przed Bogiem oświadczy że to posta­
nowienie moc praw a otrzym a skoro tylko, gdzie tvlko, 
pod czyimkolwiek przewództwem  ocknie się życie 
narodowe. —  Inaczej ani kraj, ani nie chętna część 
Emigracyi nieuwierzy mu.

Najgłębszem przeto jes t  nasze p rzekonan ie ,  me tył - 
ko że ta zasada je s t  g łów ną , wszechżywotną, niezbę­
dn ą  i do wywalczenia ojczyzny, i do utwierdzenia jej 
na trw ałym  fundam encie ,  ale razem że dziś przyszła 
pora, w której jednom yślna  E m igracya  łącznie z k r a ­
jem  uznać ją  pow inna za ta k ą ,  i przy haśle : Pow sta­
nie, wypisać na każdej chatce, jak  d ługa  i szeroka zie­
mia nasza. Zadanie  to bowiem dobiegło dziś, po raz 
pierwszy, okręgu zupełności, stanęło w otoku zgody; 
tylko woli, dobrej woli, a kołem się po toczy. Będzie 
to najpiękniejszem poselstwem z tu łac tw a  do kraju 
ucisku, odnowieniem naszego zw iązku , orzeźwieniem 
działalności em igracynej; —  i s tanie się jakbyśm y  
wczora dopiero rzucili drogą ziemią naszą, a dziś w ra ­
cali;  —  tylko stokroć lepsi i mądrzejsi. Niechcemy 
przewidywać nie przełam anych  przeszkód. Miałożby 
już wielu między nami być tak obojętnością Stężałych, 
iżby niezdolni byli pojąć, że są peryody  w k tórych 
wielkie p raw d y , aczkolwiek z n a n e ,  głoszone do sytu, 
rozdrobnione ścieraniem się stronnictw , występują 
znowu w składzie zupełności, w pełni życia , w m ło­
dzieńczej świeżości —  a n iepochwycone przechodzą 
z w ido w n i ,  rozkładają się na różnorodne żywioły, a 
najczęściej nicpowrotnie przemijają? Azaliż drobnemi 
podziałami do tyła skurczyły  się nasze duchow e orga­
nizmy, iż już  nie możemy objąć gorącą duszą, szero- 
kiem sercem myśli jednej, całk iej ,  pełnej, nieogma- 
wanej w cząstkowe wym ysły , nie wygiętej do sktar- 
skich wymagalności? Być może; jes t  przeto naj 
świętszą powinnością gorliwych a sum iennych ludzi, 
upom inać brać czy obojętną, czy zbyt gorączkową. 
My naszej, przy pomocy Bożej , dopełnimy. Paweł 
Święty mówi : napominajcie jeden  drugiego na każdy 
dzień, póki się dzisiaj nazywa. Nieprzestaniemy więc 
w ołać , osobliwie z katolickiego stanowiska : dziś, dziś 
jes t  pora —  chwytajcie ją  bo znów przeminie.

Ku wszechstronnem u obejrzeniu tej kwestyi, powie­
m y w  następnych  a r tyku łach  co rozumiemy przez jej 
bezwzględność, bezwarunkow ość; jakie mogą być tru ­
dności i jakie  sposoby ich usunięcia , a zwracając się 
szczególnie na Einigracyą , położemy ją  w stosunku 
robó t i zabiegów około władzy, a w  zakończeniu w y­
tkniemy raz jeszcze powinności i s tanow isko , jakie 
wobec niej zajm ują  c i ,  k tórzy przedewszystkiem, za 
najpierwszy w aru n ek  k ładą  rozpłomienienie ducha 
relijginego, i zajęcie całej naszej rodziny kołem wier­
nych synów Kościoła.
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O B C H O D Y  29 L I S T O P A D A .

K iedyśm y w przeszłym  num erze daw ali opis k ry ­
tyczny  obchodów  295° w P a ry żu , nie w iedzieliśm y że 
jeszcze jeden takow y m iał m iejsce. N um er 10 Demo­
kracyi 19 wieku o tem  nam  donosi. Z niego także 
dow iadujem y się , że przy  tej okoliczności zaw iązała 
się jeszcze jedna g rupka  polityczno-em igracyjna. Poe­
ta  duńsk i Baggesen cieszył się niew ypow iedzianie na 
w idok zbrodniczego rozbioru  P o lsk i, gdyż w czynie 
tym  w idział on now ą erę dla E uropy . Czy nie w y p a­
dałoby i nam  zam iast sm ucenia się , cieszyć się na 
Avidok coraz w iększego rozdrabnian ia  się stronnictw  
em ig racy jn y ch , gdyż to może zw iastow ać now ą dla 
nas erę. lin  drobniejsze będą c ia łk a , tem  łatw iej 
zgruchocze je  tarcie okoliczności , im lichsze i liczniej­
sze będą się wznosić budki w obozie tu łaczy m , tem 
łacniej zm iecie je  w icher w ypadków .

Demolcracya 19 wieku ogłasza a k t zaw iązania się 
now ego tow arzystw a i donosi że go podpisali obecni 
n a  posiedzeniu; w jak ie j liczbie? tego ro śtropn ie  nie 
m ów i, ale nam  się zdaje , że poczet now ego zastępu 
krąży  około liczby służącej m u za ty tu ł ,  i w ą tp im y , 
aby pom im o wszelkich za lecanek , daleko się pom knął 
po za tę sym boliczną cyfrę związku.

Co do sam ego a k tu , czyli m anifestu  Demokracyi 19 
wieku , ten  jest streszczeniem  okupacyj politycznych, 
k tó re  P. O rdęga ogłosił w 9ciu poprzedzających n u ­
m erach sw ojego pism a. Co kolw iek  b ą d ź , w ielką on 
tem zrobi! nam  i publiczności p rzysługę , bow iem  
okupacyj ty c h , d la ich rozw lek łości, ja low ości i ja ­
k iejś m ocnej soporyficznej zap raw y , p raw ie n ik t,  
przy najlepszych  chęc iach , nie m ógł do końca do­
czytać Dzięki tem u streszczeniu , w iem y teraz m niej 
Avięcej czego chce P. O rdęga. P. O rdęga chce tego dla 
P o lsk i, czego P. Buchez chce dla F ra n c y i; chce nadto  
P. O rdęga, ab y  w szyscy Polacy tego chcieli co o n ; 
w szystkich  o to tvzywa na juprzejm iej, i k łania się 
grzecznie na lew o i na p ra w o , ja k  to m ożna widzieć 
z jego zdania sp raw y  z obchodu 29 i m ów  m ianych 
przy  tej okoliczności. W  postępow aniu  tem  P. O rdęga 
je s t konsekw entnym  , ta k  zawsze szlach ta  ubiegają­
ca sięopozycye robiła przy nadchodzących se jm ikach ; 
a w iadom o zaś , że a v  Polszczę urządzonej pod ług  s y ­
stem u P. O rdęg i, ciągłe będą trw ać  se jm ik i, k tó re  
nie słychane m ają sprow adzić szczęście dla naszej 
ojczyzny.

P. O rdęga je s t P o lak , a do tego szlachcic n ieodro­
d n y ; podziela on w całej m ocy w adę swojego ro d u , 
w adę naśladow ania. Nie skończy lib y śm y , gdybyśm y 
chcieli p rzy taczać w szystkie p rzyk łady  tej m an ii, w y- 
stępniejsze , lu b  śm ieszniejsze jed n e  od d rugich . Po- 
Aviemy ty lko  o tem  co Avidziiny w E m igracyi. Każdy 
tu  k to  się oddaw ał jak ie j n au ce , czytał ja k ą  xiążkę, 
zgłębiał jak i system  , w idział w tem  zbaw ienie Polski 
i to zaraz ogłaszał. Pan O rdęga czytał sobie spoko j­
nie Bucheza Avtenczas, k iedy  p rak tyczniejsza część 
E m igracy i , ciężko p racow ała  n ad  sw em  przeobraże­
n iem  się m oraln ie  i politycznie. I w tedy k iedy  ona 
dokonaw szy tej k rw aw ej p racy  w  większej części, 
Woła i p rag n ie  czy n u ; P. O rdęga skończyw szy swe

czy tan ie , Avystępuje i woła aby znów Avszystko zaczę­
ła ab ovo , i znów rozpoczęła naukę od początku! i 
jeszcze jaką naukę  , której AA'ypadkiem mają być cią­
głe wotowania! —  Pomyślności Panie Ordęga! uczcie 
się sobie i piszcie polityczno-socyalne a b e c a d ło , ale 
to już nie będzie dla E m ig racy i , jej się do szkoły Avra- 
cać nie ch c e ,  już  ona za stara  i wiekiem i doświad- 
czeniem. Jej już  dziś pilno nie now ych rzeczy się 
uczyć, ale nabyte  w prowadzać w w ykonan ie ,  ztądto 
jej taka  niecierpliwość do czynu. Dlatego w ą tp im y , 
aby pomimo przymilań się Demokracyi 19 wieku i tym  
i owym  z rodaków , zastęp jej się dużo poAyiększył. —  
Starych Avrobli na plewy  nie złapiesz.

Polacy w Bern (Szwajcaryi) zam ieszk a li, obchodzili 
uroczystość 29go L istopada publicznem  posiedzeniem . 
«Szczupłe nasze grono, pisze ko rresp o n d en t, bo w p rze ­
ciągu iat k ilk u  z 12 do 7 zm niejszone, n ieprzesta je  
corocznie dzień ten ze św iętością obchodzić .» Na tego­
rocznym  obchodzie po usku teczn ien iu  sk ładek  na 
u trzym anie  dw óch rodaków  chorych  na pom ieszanie 
zm ysłów , oraz na  zaspokojenie innych  m iejscow ych 
po trzeb , postanow ili odjarawić mszę żałobną za duszę 
ś. p. z T ań sk ich  H offm anow ej, i złożyli dw ie sk ładk i : 
na pom nik  grobow y tejże nieboszczki H offm anowej i 
na upom inek  dla Lorda D udlej-S tuart.

Suskrybcya na pomnik grobowy ś. p .  Klementyny 
z Tańskich Hoffmanowej.

l i s t a  7 ™

Z przeniesienia z list poprzednich . . . fr. 1 ,330  c. 50
Złożyli na ręce Pocipólkownika Paprockiego :

Grotkowski Stefan z P a ry ża .....................................  5 »
Krajewski Pólkownik . .............................................  5 »
Potocki A lexander .  o ................................................2 0  »
Wolf. » ........................................ 3
Grużcwski Ja ro s ław .     1 „
P .  O . » ............................................... 2 0
Godebski X aw ery .  » . . . . . . .  2  »
Godebscy W ładysław  i C ypryan .......................  1 „
Koźmian Stanis ław . » . . . . . .  5 »
Reizenheim Józef z rodzinę.  »    5 „
Czajkowski Stanisław z Troyes ......................... 2 »
Bliziński Felix. o   1 »
Gajerski S tan is ław . »   I >.
Haciski Je rzy .  » .......................................  2  »
Ilaciski Józef. »   2  »
I łurynowicz  Stanis ław . » ....................................... 2  >,
Klott Mikołaj.  » ....................................... » 5 0
Wierzbołowicz Michał. »   1 »
Boruski Nikodem. » . . . . . .  n 50
Korsak Wincenty. »   1 »
Piotrowski Andrzej »   » 50
Nowaak Franciszek. »   » 50
Nowaak Fanstyn .  »   1 „
Korzeniewski J a n .  »   » 5 0
Anonim z k ra ju ........................................................  3 0 0  »

Złożyli w Redakcyi Dziennika Narodowego :
Tchorznicki Ignacy z Mcaux. . . . . . .  3 »
Witwicki Antoni z C le rm on t-Fe rrand .  . . .  5 »
Ber z Bern (Szwajcaryi) .  . .  ;  5  #
Jackowski.  » .................................................  5 „
Janicki.  » .................................................  2  o
Kruszyński.  »   5 »



—  984  —

Lelewel Podpółk .     5 »
Sieklucki. » .................................................  4  »
Strokowski.  » .................................................  » 75

Razem............................  1 ,747  75

w i a d o m o ś c i  i  n o x i E s i E m i A .

Taż sama niepewność co i uprzednio względem wypadków 
w Poznańsk ićm ; o aresztowaniach dzienniki donosić nie prze­
staję ; do stu osób ma się teraz znajdować w więzieniu. Jedne 
korrespondeneye podają że areszlowania te odbywają się tylko 
w klassie niższej , inne źe są czynione także w klassie wyższej. 
Korrespondcnt G azety Kolo f is iu ]  pisze, iż 27 Listopada żandar­
mi przyprowadzili  do fortecy dwóch Polaków jadących w ykw in­
tn y m  uprzęgiem. Wzburzenie um ysłów  miało być największe 
w Krotoszynie,  Ostrowie, Odolanowie i okolicach, dlatego załogi 
tych miast zostały zwiększone. G azeta  W ezerska  pisze iż p re ­
zydent regeneyi otrzyma! doniesienie sztafe tą , jakoby w Szamo­
tu łach  ( S a m te r )  lud napadł na skład broni landwcrów i chciał 
takową zabrać. Spisek miał być wykryty przez ujęcie jednego 
karabiniera Polaka , który opuszczając pólk swój, oświadczył ko­
legom , iż może się wkrótce z nimi obaczy, ale zupełnie w in ­
nym  charakterze. Przy nim miano znaleść ważne bardzo papiery, 
dowodzące szerokiego sprzysiężenia , a mianowicie proklama- 
cye w języku polskim, szemata listów i plany działania rewolu­
cy jnego ;  działanie to miało być oparte  na terroryzmie. Pow sta ­
nie m ia ło  się zacząć przez wyrżnięcie żydów w Sulmierzy­
cach (!?), a to tylko dla ściągnienia uwagi władz Krotoszyńskich, 
które wysiawszy ztamtąd wojsko do Sulmierzyc,  uczyniłyby ła- 
twiejszem opanowanie Krotoszyna , dość ważnego punktu  w o­
jennego. Dzień powstania był naznaczony na 29  Listopada, ro­
cznicę powstania roku 1830.

Różne chodzą wieści z przyczyn tych wypadków ; w Berlinie 
m ia ły  one zrodzić wielką niespokojność w rządzie ,  całą on ba­
czność zwrócił teraz w te stronę ; publiczność pruska przypisuje 
to wszystko intrygom moskiewskim.

—  List  świeżo odebrany z Polski donosi że na Białej Rusi 
w Gubernii  Mohiłowskiej miało w ybuchnąć  powstanie między 
chłopami ; dość znaczne siły wojska mają być użyte ku jego 
uśmierzeniu.

— Chodzą pogłoski o buntach chłopów na U k ra in ie ,  a Jo  
z przyczyn w'prost sobie przeciwnych. W jednem  miejscu, 
w dobrach pryw atnych ,  zbuntowali  się przeciw właścicielce,  nie 
chcąc nadal robić pańszczyzny, twierdząc że Car ukazem ich od 
niej u w o l n i ł ,  i że poddani Worońcowa już  takowej nie ro b ią ;  
w drugiem znów, w dobrach niegdyś biskupich,  a dziś rządo­
wych , zbuntowali się dlatego, i e  rząd ich zamienił w czynszo­
w ych ,  każe im dawać  rekruta  koleją, płacić wielkie podatki, któ­
rych płacić nie mają czern i wolą odrabiać pańszczyznę jak da­
wniej.  l lząu jednych i drugich męczy cxekucyą i karami ciele- 
snemi.

—  Z Rzymu o przybyciu Mikołaja do tćj stolicy także są 
sprzeczne doniesienia,  a to stosownie jak wychodzą ze źrzódeł 
moskiewskich lub im przeciwnych. To wszakże pewna, iz Papież 
odwiedzin jego wcale nie żądał,  i że , jeśli pomimo to Gar przy- 
jedzie i będzie chciał widzieć się z g łową kościoła katolickiego, 
widzenie się to nie odbędzie inaczej, jak przy świadkach i z roz­
m owy icli będzie zdjęty urzędowy protokół.  Tym  czasem zaczynają 
Moskale rozpuszczać w ie śc i , jak  to świadczy korrespondeneya 
z G enui  z 30  Listopada umieszczona w Gazecie A u g z lu rsk ić j , 
iż Cesarz o prześladowaniach tak katolików jak teraz protes tan­
tów w Prow inc jach  nadbaliyckich nic nie w iedzia ł ,  że takowe 
surowo naganił i nakazał odbyć ścisłe w tym względzie śledztwo.

— W arszawa, 24  Listopada. Policya odebrała rozkaz troskli­
wego wglądania w sposób jakim katolicy, szczególniej klas wyż­
szych, uiszczają się w praktykach religijnych. Czy zachowują 
przepisy swojego kościoła, czy też na nie są obojętni ? czy p o ­
szczą ? czy chodzą na n a b o że ń s tw a ?  Te są g łówne punkta na 
które szpiegi m a ją  mieć oko, i z których naczelnicy szczegółowi 
polic j i ,  mają co kwartał  zdawać, rapporta  radcom poi cyjnym 
okręgowym , którzy je przeszłą Paszkiewiczowi. Ten po sporzą­

dzeniu rapportu  ogólnego, przeszłe go samemu Cesarzowi. Za­
m ia rem  rządu, jak m ówią, jes t  dok ładne  przekonanie się zape- 
mocą tego śledzenia, czy chwila  jest  korzystna do wprowadzenia 
do Polski wyznania greckiego , to jest  urzeczywistnienia myśli 
carskiej,  z którą on ju ż o d d a w n a  najmilej się pieści.

—  Znajdujem y w K arryerze W arszaw skim , ogłoszenie kon­
fiskaty majątków czterech osób « obwinionych o zbrodnicze za ­
miary przeciw rządowi. » Osoby te są następujące : Henryk 
Wokulski,  lat 20 ,  rodem ze wsi Olszewic, w Gubernii Podlaskiej,  
appiikant  w kancellaryi kommunikaeyi lądowych i wodnych; 
Władysław Luce, lat 20 ,  uczeń Gim nazyum  realnego warsza­
wskiego, z W łodawy, G ubern ii  Podlaskie j ;  Kajetan Przewło­
cki, lat 1 8 ,  z Gubern ii  Lubelskiej i Henryk z Gruszecki ,  także 
z Gubern ii  Lubelskiej.

—  Mikołaj nadał  Enochim owi,  Lejb-chirurgowi Następcy 
T ronu  dobra G alków , w powiecie Rawskim położone, w obszer- 
ności odpowiadającej wysokości czystego dochodu rsr. ! , 2 0 0  
tocznie.

h u rrye r  ff a rsza w ski. t— Ogłoszono postanowienie Rady 
Administracyjnej Królestwa Połskiega wydane 14 Listopada b. 
r .  tej treści : Mieszkańcy miasta Warszawy, miast gubcrnial- 
nych lub do rzędu tych wyniesionych i m iast powiatowych, od 
każdej posiadanej przez nich sztuki broni palnej,  opłacać maja 
po kop. s r .  45 rocznie ,  mieszkańcy zaś wszelkich innych miast 
i wsi, jak dotąd ,  po kop. sr .  30  rocznie. Opłata  powyższa pobie­
raną będzie od kontrybuenlów przez właściwe kassy skarbowe, 
poczynając od 20  G ru d .  (1 Slycz.) 1845/6 r .  za lat trzy z góry. 
Mieszkańcy którzy nie uiszczą się z opłaty w biegu trzech m ie­
sięcy od term inu  naznaczonego do wnoszenia takowej, utracą 
prawo do dalszego posiadania broni palnej. Fundusz  z lej opłaty 

" służyć ma na nagrody za ubicie wilków, na koszt obław  i uży­
cie innych  środków dążących ku wytępieniu drapieżnych zwie­
rząt.  Nagrody za ubicie drapieżnych zwierząt ustanawiają  się .- 
Za zabicie wilka wściekłego z narażeniem życia, r .  sr .  2 0 ;  za 
ubicie wilka wściekłego bez narażenia życia, r.  sr .  10 ; za ubicie 
starej wilczycy r.  sr .  6 ; za ubicie starego wilka r .  sr.  4 ;  za 
ubicie  młodego wilka łub  wilczycy r.  sr .  3; za szczenię r .  sr .  1 
kop. 50.

—  Sprawdziło się cośmy donieśli w przeszłym num erze ;  na 
tegorocznym programie kursów w Kolegium Fran cn zk iem , 
czytamy iż P .Cypryan Robcit  został m ianowany zastępcą P. Mic­
kiewicza który otrzymał uwolnienie (conge). Oto na co wyszły 
niedorzeczności P .  Mickiewicza.

Do Szanownej Reda/ccyi D ziennika Narodowego.

Uprasza się o umieszczenie w najbliższym numerze Dzienni­
ka oznajmienia niniejszego :

X ięgarnia  Polska (rue de L ille  N° 7 ) ,  u w ia d am ia ,  iż od 
dnia  15 Grudnia  1845 ro k u ,  powierzyła przedaż xiąg przez się 
w y d a n y ch ,  P .  Karolowi Królikowskiemu, zarządcy Xiegarni 
Katolickiej Polskiej (rue de Sa in e  S t .  Germ ain  JV° 16) ,  i że od 
tej epoki wszelkie żądania wprost do niego adresowane być 
mają.

Paryż, t I Grudnia 1845 r.
Eustachy J a n u s z k i e w i c z .

Karol K r ó l i k o w s k i . '

Z m arli.
Dnia 16 Listopada b .  r .  u m ar ł  z suchot w L ondynie ,  w szpi­

talu S. Jerzego, żołnierz F ranciszek  G osiew ski, lat 32 mający.
— Kraj i Emigracya poniosły wielką stratę  w jednym  z na j­

znakomitszych swych obywateli .  Dnia 4 G rudnia  b .  r.  um arł  
w M aderes ,  niedaleko Tours Wojewoda A n to n i O strow ski 
w 64 roku życia. Udzielimy obszerniejszy nekrolog ś. p. Ostro ­
wskiego skoro posiadać będziem liczniejsze szczegóły jego życia 
i zgonu.

G i e r e n t  D z ien n ik a  : J .  W e r e s z c z y ń s k i .

W  DRU KA RN I BO U R G O G N E  I  M A R T I N E T ,  PRZT UL ICY J A C O B ,  'iO.


